
Naltinaść pocztowi opłacona ryczWtea. Cena num eru 10 gr.

CZĘSTOCHOWSKIE
_______ Dziennik „cyczny, społeczny i literacki, pośw ięcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.

BEDAK r ADMINISTRACJA: ul. W. Marji Panny Hr. 32. Tel. 30. | REDAKTOR PRZYJMUJE codzionnio od godziny 1 0 - 1 1  i 15 -  18.

Rofc 1* Nr« 75# II_______________Wtorek 16-go czerwca 1931 roku._____  | P.K.O. Nr. 3 0 7 .9 5 5

WARUNKI PRENUMERATY : 
Miesięcznie z odbiorem na 
miejscu zł. 2.25. Z  odnoszeniem  
do domu zł. 3.00. Z p rzesy łką  
pocztow ą zł. 3.00. Zagranicą 
zł. 5. — Cena po jedynczego
n u m e ru  u sp rze d aw có w  gr  10.

CENY OGŁOSZEŃ: P rzed  te k ­
s tem  40 gr. za w iersz  mm., n a ­
d es łane  i w tekście 30 gr., za 
te k s te m  20 gr., — tabe la ryczne  
50 p r  d roże j ,  zag ran iczne 100 pr. 
D ro b n e  ogłoszenia 10 gr. za 
w y ra z  — N ajm niejsze  1 złoty.

F A R B O W A N E  LISY.
Dokonana ostatnio zmiana gabinetu 

wciąż j.szcze spędza sen z oczu zbloko­
wanej opozycji. Przyjąć ona musiała raz 
na zawsze do wiadomości, że w m omen­
tach zmiany osób, a nie systemu rządu— 
nik t nie pyta o zdanie „konwentu sen- 
jorów sejmowych” i nikt nie zabiega o 
względy groźnych w epoce przedmajo- 
wej leaderów partyj mafijnych zespołów. 
Przełknąwszy tę gorzką pigułkę pięcio­
letnich już doświadczeń, próbuje jednak 
©pozycja wyzyskać momenty zmian per­
sonalnych w rządach obozu Marszałka 
Piłsudskiego dia niewybrednych zgoła, 
demagogicznych harców. Snuje pajęczynę 
plotki i insynuacyj dokoła osób, w ysu­
niętych w danym momencie na czoło, 
jak  i dokoła zagadnień, królujących ak tu ­
alnie nad całokształtem życia publicznego.

Tą nieodmienną koleją rzeczy — i 
tym razem puszczono w ruch wszystkie 
co tęższe nowaczyńskie języki. Karmiono 
niewybrednych czytelników bajeczkami o 
rzekomych „gotujących się w obozie 
rządowym... rozłamach”, o rzekomych 
„tarciach i wewnętrznych w alkach”. A- 
larmowano opinję kłamstwami o bliskim 
już jakoby .powrocie kursu inflacyjnego” 
skarbowej polityki rządu. Nie oszczędzo­
no — oczywiście — i tych programo­
wych przemówień, które przed forum 
ptrlamentarncgo klubu B. B. wygłosili 
obaj premjerowie, pp. W. Sławek i Al. 
Prystor, a następnie wiceminister skarbu, 
St. Starzyński.

Przemówieniom tym należy eię z 
pewnością bliższa uwaga. Są one bowiem 
ważnem wydarzeniem politycznem. Na 
podkreślenie zasługuje już sam fakt ich 
wygłoszenia. Nowy gabinet skorzystał 
z pierwszej sposobności, by — nazajutrz 
niemal po objęciu rządów — nawiązać 
bezpośredni kontakt ze społeczeństwem 
i narzucić uwadze opinji publicznej te 
problemy i zagadnienie, które w pierw­
szym rzędzie będą przedmiotem troski 
i pracy czynników rządowych. A sama 
treść przemówień, szczerych i odważ­
nych, ujmujących z cała powagą i po­
czuciem odpowiedzialności aktualne 
problemy, jes t  tak ważna, że wywołać 
winna d< nośDy oddźwięk w społeczeń­
stwie, pogłębić dyskusję publiczną i na ­
stawić ją na tor właściwy.

Cóż jednak czyni publicystyka opo­
zycyjna, ta sama publicystyka, która 
tylokrotnie zarzucała rządom obecnym 
„bezprogramowość” i „milkliwość” w  
sprawie aktualnych zagadnień państwo­
wych? Czy informuje swych zwolenni­
ków o tezach, wysuniętych przez przed­
stawicieli rządu, — czy przeciwstawia' 
tym  sformułowaniom własną jakąś dja- 
gnozę i jakieś własne środki naprawy? 
Czy próbuje walczyć o programy w a t ­
mosferze rzeczowej dyskusji, rozumiejąc 
powagę chwili i obywatelską odpowie­
dzialność tych wszystkich co zabierają 
dziś głos w walce opozycyjnej?

Pytania powyższe nie wymagają n ieste­
ty  — odpowiedzi. Bo znamy, zbyt do­
b rze  wszystkie motywy wystąpień opozy­
cyjnych augurów i całą ich dotychczaso­
wą taktykę siania zamętu i warcholskie- 
go wichrzenia, choćby z najwyraźniejszą 
szkodą państwa, byle tylko rzucić kłodę 
pod nogi znienawidzonemu rządowi, by­
le u trudnić m u realizację zamierzeń, b y ­
le wywołać w społeczeństwie „kryzys 
zaufania”.

I (becnie zatem (bserwujemy z racji 
deklaracyj rządowych tę samą nieuczci­
wą i szkodliwą grę opozycji. Prasa opo- 
zycyjna zbywa przemówienia premjerów 
i wiceministra Starzyńskiego zaledwie 
k ilku słowami, streszcza je w sposób 
karykatur; lny i złośliwy, albo też wyr­
w any  dowolnie strzęp przemówienia

„komentuje” w sposób niezgodny z in ­
tencją mówcy, ukazujący istotę zagad­
nienia w k rzynem  zwierciadle świado­
mego fałszu. Taką woltą, godną wypra­
nych z reiz tek  graczy, jest  np. lanso­
wany syatematycznie w opozycyjnej pra­
sie swoisty „komentarz” do tego ustępu 
z przemówienia wiceministra Starzyń­
skiego, w którym wiceminister poruszył 
zagadnienie tak ważne, jak usprawnienie 
administracji. W karykaturalnem  zafał­
szowaniu opozycji sprowadza się rzecz 
całą do opozycyjnego bicia „na alarm”, 
jakoby rząd w czasie najbliższym miał 
przeprowadzić daleko idącą mechaniczną 
redukcję urzędniczych etatów, że zatem 
rzekomo gotuje się nowy „zamach” na 
urzędnicze rzesze, o ile, oczy wiście, opo­
zycja nie zdoła swem „oby watelskiem 
stanowiskiem” odwrócić nadciągającej 
klęski.... Plotkarze, udający dobrze po­
informowanych mężów stanu, opowiada­
ją  szeroko i długo o szczegółach będą- 
ceych dopiero na warsztacie prac przygoto­
wawczych noweli do pragmatyki służbo­
wej, a każdy z tych wyssanych z palca 
artykułów ustawy ocieka oczywiście, 
rzekomą krzywdą urzędników, rzekomą 
niedolą ich rodzin, łzami redukowanych 
i t. d.

Metody to tak stare, jak  zadawniony 
jes t  antyrządowy furor opozycji i jej 
bezwstydne warcholstwo. Sprawa w ym a­
ga jednak tern energiczniejszego zde­
maskowania i odporu, że chodzi w tym 
wypadku o koncentryczną obławę opo­
zycyjną na dusze urzędnicze, że zamęt 
i wichrzenie usiłuje się wprowadzić w 
szeregi tych, którzy są organem pań­
stwowej pracy, którzy swym codzien­
nym trudem tę państwowość realizują, 
reprezentując ciągłość i stałość polskiej 
racji stanu, niezależną od chwilowej 
konjunktury i trudności. Sprawa w ym a­
ga tern surowszego napiętnowania, że 
antypaństwowe podszepty — z pewnoś­
cią bezsilne i głupie w swej krótko­

wzroczności — wychodzą z tych samych 
partyjnych jaczejek, które już  dawno, w 
okresie posiadania wpływu, usiłowały 
wodzić za nos urzędnicze rzesze, schle­
biać im bezeeremonjalnie — i w sposób 
równie berceremonjalny zdradzać naj­
żywotniejsze ich interesy. Narodowa de­
mokracja przecież i jej „mąż opatrznoś­
ciowy” imci p. Zdziechowski — rozpo­
częli „sanację” skarbu od obniżki urzęd­
niczych poborów i od skasowania rucho­
mej mnożnej w okresie postępującej z 
dniem każdym dewaluacji złotego i sza­
lejącej drożyzny. Ta sama narodowa 
demokracja, mając usta pełne frazesów 
o państwowo-twórczej roli warstwy u- 
rzędniczej, zawsze ilekroć była u władzy, 
stosowała niesłychany teror partyjny i 
bezlitosne partyjne rugi, prośbą i grcśbą 
usiłując zagarnąć w swe partyjne sieci 
ogół funkcionarjuszów państwowych, by 
na całości ich prac wycisnąć swój stem ­
pel partyjny.

W świetle tych i innych taktycznych 
„koziołków opozycji” — obecna próba 
biblijnego „połowu dusz” urzędniczych 
skończy się, oczywiście, zupełnem kom- 
promitującem niepowodzeniem. Pozosta­
nie tylko dowodem, jakich metod wy­
stępnych chwytają się opozycyjne farbo­
wane lisy. Bo co do meritum sprawy 
jasnem jest, że zagadnienie usprawnie­
nia administracji nie może być rozpa­
trywane tylko z punktu widzenia doraź­
nych oszczędności, ale że zazębia się 
ono o cały szereg kwestyj, rozstrzygają­
cych o organizacji państwa. I może być 
załatwione tylko etapami, po szeregu 
prac przygotowawczych, będących zresz­
tą już na warsztacie, — musi przejść 
przez alembik narad i uzgadniari, w 
czasie których będzie wzięty pod rozwa­
gę i głos urzędniczych organizacyj za­
wodowych. Zagadnienie usprawnienia 
administracji stanie się t pewnością 
przedmiotem troski i pracy rządu. Roz­
patrywane będzie w skali interesów 
państwa i w harmonji z zasadniczemi 
założeniami przebudowy państwowego 
ustroju. Ra.

Uroczystości sportowe w Spalę.
SPAŁA. W piątek rozpoczęły się tu, 

w obecności Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, wielkie uroczystości sportowe 
Przysposobienia Wojskowego i Wycho­
wania Fizycznego.

SPAŁA. Drugi dzień ogólnc-polskie- 
go święta W. F. i P. W. w Spalę wy­
padł niemniej okazale, niż pierwszy. Już 
od samego rana do S p a ł y  przybyły 
wszystkie oddziały P. W. w liczbie kil­
ku  tysięcy strzelców, kawalerji. artelerii, 
rowerzystów, kolejowego P.W. oraz har­
cerzy, obozujących w Spalę.

Zawody konne zaszczycił swą obec­
nością Pan  Prezydent Rzeczypospolitej, 
który przybył na stadjon w towarzystwie 
ks. biskupa Bandurskiego, dowódcy OK. 
IV. gen. Małachowskiego, szefa gabinetu 
wojskowego płk. Głogowskiego i swego 
otoczenia.

Na zawodach odbył się bieg św. Hu­
berta, pogoń za lisem, woltyżerka, oraz 
gry kawaleryjskie. Pan Prezydent Rze­
czypospolitej interesował się żywo prze­
biegiem zawodów i wyniósł z nich jak- 
najlepsze wrażenie. Osobiście Pan Prezy­
dent wręczył nagrodę zwycięscy biegu 
św. Huberta, ppor. rez. ‘Wtinschemu, do­
wódcy plutonu kawalerji pow. piotrko­
wskiego.

Po zawodach kawaleryjskich P. P re ­
zydent udał się na stadjon główny, gdzie 
odbywały się zawody sportowe. Przed 
zachodem słońca Pan Prezydent odwie­
dził obóz harcerzy, którzy rozlokowali 
się w kilkudziesięciu namiotach nad P i­

licą w lasach spalskich, tuż obok pałacu 
Pana Prezydenta.

Przy pieśniach harcerskich i trady- 
cyjnem ognisku Pan Prezydent zabawił 
aż do późnego zmroku. (PAT).

SPAŁA. W niedzielę, 14 go b. ro., w 
trzecim i ostatnim dniu wielkiego świę­
ta P. W. i W. F. w Spalę zgromadziła 
się rekordowa liczba zawodników i przed­
stawicieli społeczeństwa, dochodząca do 
25.000 osób.

Do Spały przybyły liczne wyciecki 
ze Lwowa, Krakowa i Wilna. W godzi­
nach południowych przybyli prem. P ry ­
stor, minister Czerwiński, marszałkowie 
Sejmu i Senatu, przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego, oraz dowódcy czte­
rech O. K.

Zgodnie z programem, odbyła się 
rano msza święta połowa z kazaniem, 
odprawiona przez J. E. ks. biskupa Ban­
durskiego, której wysłuchał P. Prezydent 
Rzplitej w otoczeniu świty. Po nabożeń­
stwie odbyła się defilada przed P. P re­
zydentem, po której P. Prezydent pieszo 
powrócił do pałacu wśród niemilknących 
wiwatów i spontanicznych owacyj ze 
strony młodzieży sportowej.

Z kolei odbyło się śniadanie dla 250 
osób, peczem na stadjonie głównym od- 
b j ły  się pokazy sportowe, pląsy i tańce 
narodowe, oraz popisy szermiercze, w 
których wzięła udział polska olimpijska 
drużyna szermiercz*. M. in. odbył się 
bieg na 1.500 metr. z udziałem mistrza 
Polski, Petkiewicza i przedstawicieli 10

okręgów sportowych. Zwyciężył Petkie- 
wicz w czasie 4.03, 2) Sidorowicz (AZS) 
4.12.6, 8) Janowski (Poznań), 4) Wróble­
wski (ŁKS).

W biegu sztafetowym 4 x 1 0 0  zwycię­
żyła mistrzowska drużyna polska AZS. 
(Warszawa) w czasie 46.9, 2) Przemyśl, 
3) Łódź. Uroczystość zakończyło wręcza­
nie nagród zawodnikom.

Ostateczna kwalifikacja w święcie 
P. W. i W. F. w Spalę jes t  następująca: 
pierwsze miejsce zdobyło DOK III Gro­
dno, drugie DOK IV Łódź, trzecie DOK 
VIII Toruń, czwarte DOK X, piąte DOK 
V Kraków.

Z Częstochowy na uroczystościach 
obecni byli: p. generał Dąbkowski, dow. 
7 dyw. p., który kierował całością zawo­
dów, wice-wojewoda pan Bratkowski i 
wielu zawodników, oraz ciekawych uj­
rzenia tej uroczystości.

P o l s k a  s p ł a c a  d ł u g  a m e r y ­
k a ń s k i .

W  pierwszej dekadzie czerwca b. r. 
Bank Polski uskutecznił na rachunek 
skarbu państwa wypłatę drugiej raty 
półrocznej skonsolidowanego diugu wo­
bec Stanów Zjednoczonych w kwocie 
8.090855 dolarów, co po przerachowaniu 
na złote wynosi 27.567.330 zł.

P rzemys łowcy  polscy po ja dą  
do Rumunji.

WARSZAWA. W dniu 17 b. m. w y­
jeżdża do Rumunji wycieczka polskich 
sfer gospodarczych. W wycieczce wezmą 
udział m. in. prezes Klamer, p. Iwanow­
ski, prezes Izby handlowej polsko - ru ­
muńskiej, dr. Battaglia, oraz dyrektor 
Izby handlowej w Ł dzi. inż. Bajer. Wy­
cieczka zwiedzi najważniejsze ośrodki 
przemysłowe rumuńskie, oraz odbędzie 
na terenie Izby handlowej w Bukaresz­
cie konferencje z przedstawicielami sfer 
gospodarczych Rumunji.

P r e z y d e n t  D o u m e r  o b j ą ł  
w ł a d z ę .

PARYŻ. Nowoobrany prezydentem 
Francji, były prezydent senatu, Doumer, 
przejął w sobotę władzę\ z rąk dotych­
czasowego prezydenta Doumergue'a. W 
związku z tern Legja Honorowa nadała 
nowemu prezydentowi wielką wstęgę, 
jako najwyższe swe odznaczenie, a bo­
haterskie miasto Verdun — honorowe o- 
bywatelstwo, przyczem zaznaczono, że 
godność ta przypadać będzie od tego 
miasta każdemu następnemu prezyden­
towi Francji.

Walks przeciwko Briandewi.
PARYŻ. Premjer L^val złożył, u tar­

tym zwyczajem, na ręce nowego prezy­
denta dymisję gabinetu, lecz prezydent 
dymisji nie przyjął i powierzył dalsze, 
trwałe sprawowanie u r z ę d ó w  przez 
wszystkich ministrów z premjeren na 
czele.

Obiegają pogłoski, że Briand, który 
pragnie się umocnić na stanowisku m i­
nistra szraw zagranicznych, podcinany 
jest bardzo poważnie przez przeciwników 
tej miary, co Franclin Bouillon i Ludwik 
Marin.

łapownictwo w policji niemieckiej.
BERLIN. Na torze wyścigowym w 

Karlshorst aresztowano czterech urzędni­
ków policyjnych pod zarzutom łapowni­
ctwa. Urzędnicy ci mieli ułatwiać poką- 
tną grę na wyścigach.

Równocześnie aresztowano 7 aferzy­
stów wyścigowych, którzy mieli przeku­
pić urzędników policyjnych.
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Dzieci polskie  z Francji  p rzybędą  
d i  Polski.

WARSZAWA. Związek Nauczyciel­
s tw a polskiego we Francji zwrócił się 
do głównego zarządu kolonij letnich z 
prośbą o przyjęcie na wywczasy letnie 
zgórą 8 tysięcy dzieci wychodźców pol­
skich. Prośbę załatwiono przychylnie i 
dzieci polskie z Francji wkrótce przybę­
dą do Polski, a rozmieszczone zostaną w 
różnych miejscowościach, m. in. także 
w Gdyni, Orłowie, Inowrocławiu i kilku 
uzdrowiskach w Małopolsce.

Polak z d o b y ł  n ag rodę  f r ancuską .
PARYŻ. Paryska Akademja Nauk 

przyznała nagrodę w wysokości 1,000 
franków profesorowi Uniwersytetu J a ­
giellońskiego Konopczyńskiemu za książ­
kę p. t. „Liberum veto”. (PAT).

St ra szny  p o ż a r  pod Radomiem.
Z nieustalonej dotąd przyczyny po­

wstał we wsi Gołębiów pod Radomiem 
olbrzymi pożar, którego pastwą padło 13 
gospodarstw oraz liczny żywy inwentarz. 
Na przeciągły gwizd syren straży radom­
skiej, na miejsce wypadku udały się o- 
koliczne straże oraz 4 kompanje*72 p. p. 
Podczas ratowania życia i mienia miesz­
kańców w s i / je d e n  z żołnierzy stracił o- 
ko, kilkanaście zaś osób doznało popa­
rzeń.

Tylko nadludzkim wysiłkom ratu ją­
cych należy zawdzięczać, żo pożar nie 
strawił całej wsi, dął bowiem silny wiatr, 
który mógł ogień przerzucić. Straty ol­
brzymie.

Briand zwalcza wojnę
Wielka m o w a  s t a r e g o  in tryganta  

na  w iecu .
PARYŻ. Wczoraj wygłosił Briand w 

Gaurdon w obecności 20 tyś. tłum u 
wielką mowę. W  pierwszym rzędzie w y­
stąpił mówca przeciw zarzutom, jakoby 
sabotował trak tat wersalski, protestując 
w sposób kategoryczny, tembardziej, że 
on nawet miał wzmocnić traktat, ponie­
waż w Locarno zrzekli się Niemcy Al­
zacji i Lotaryngji dobrowolnie. Dla unik­
nięcia wojny, zdaniem Brianda, należy 
zorganizować pokój, to też wraz z Kello- 
giem opracował on projekt, w którym 
wojnę nazywa się zbrodnią. M. in. za­
znaczył min. Briand, że pozostanie na 
stanowisku min. spraw zagranicznych. 
Mowę Brianda przyjęto owacyjnie, wzno­
sząc okrzyki na jego cześć.

Zjazd krzyżacki  w f la lborku.
GDAŃSK. Wczoraj odbył się w Mal­

borku zjazd mlodokrzyżacki z okazji 
700 lecia przybycia krzyżaków na ziemie 
polskie. Na zjazd przybyli m. in. prezy­
dent Rteszy niemieckiej, Hindenburg i 
prezydent senatu gdańskiego Ziehm; obaj 
rozmawiali z sobą dłuższą chwilę. W sali 
wielkich m i s t r z ó w  krzyżackich w zamku 
malborskim, wśród wielu mówców wy­
stępował także osławiony minister Tre- 
viranus, wygłaszając mowę prowokacyj­
ną. Na. bardziej wojowniczą była mowa, 
jaką  wygłosił proboszcz Oldenburg - Ja- 
nusehau, który zakończył zwrotem pod 
adresem młodokrzyżaków, że doczekają 
się oni „ponownego odzyskania Prus 
Zachodnich (Pomorza) i połączenia Prus 
Wschodnich bezpośrednio z ojczyzną 
n iem iecką”.

Układy Rzymu z Watykanem.
CITTA DEL VATICANO. Sekretarz 

s tanu Pacelli oświadczył, że rokowania 
W atykanu z rządem włoskim posuwają 
się naprzód. Zatarg — zdaniem sekreta­
rza stanu — zostanie załatwiony w du ­
chu przyjaznym.

Wyroki śm ie rc i  na wybi tnych 
komunis tów.

W Sewastopolu został wydany wyrok 
śmierci na trzech urzędników intenden- 
tury: Zojcheta, Mielnikowa i Merkurowa 
za popełnione nadużycia finansowe.

Wszyscy są komunistami i kawale­
rami orderu czerwonego sztandaru.

Wielkie b e z ro b o c i e  w flnglji ,
LONDYN. Ostatnie statystyki wyka­

zują nowy poważny wzrost bezrobocia. 
W dniu 1 czerwcza liczba zarejestrowa­
nych bezrobotnych wynosiła 2,630,000 
ludzi, czyli o 120,000 więcej niż w dniu 
15 maja. W porównaniu z tym samym 
okresem ubiegłego roku liczba bezro­
botnych podniosła się o 850 000 ludzi. 
Naj większy wzrost bezrobornych w yka­
zuje przemysł t°kstylny oraz górnictwo. 
Ministerjum pracy ogłosiło komunikat,

T E A T R  „ O D E O r  — Dziś i dni następnych.
Dziś wspaniały, przebojowy dźwiękowiec „PARAMOUNTU*

_ Dramat miłości i poświęcenia w  10-ciu wielkich aktach.
Reżyseria genjalnego WIKTORA FLEMINGA, w rolach głównych: Drześliczna 
Lupe V elez, idealny kochanek Gary C ooper i Louis V olheim  boha- 

 __________ ter filmu „NA ZACHODZIE BEZ ZMIAN”.

sTATc"̂  KULTURA CIAŁA metodom kultury cielesnej. ——
•lako dodatek dajemy: Najnowszy tygod. dźw. „Paramount!!11 Oczy św iata  
Na pierwszy seans do rozpoczęcia przedstawienia wszystkie krzesła par te row e 1 zł.

zaznaczający, że nie należy spodziewać 
się spadku bezrobocia w ciągu bieżące­
go lata. (ATE).

W Niemczech  p odw yższona  s topę  
dyskontową.

BERLIN. „Borsen Kurier” informuje, 
że zapowiedziana podwyżka stopy dys­
kontowej banków Rzeszy wynieść ma 
conajmniej 1 proc. Nie jest jednak wy­
łączone, iż stopa dyskontowa podwyższo­
na będzie o 2 proc. W ciągu dnia one- 
gdajszego straty Banku Rzeszy, na ra­
tunek dewiz z a g r a n i c ą ,  wyniosły 
około 200 railjonów marek. Według 
„Vorwaertsu”, Bank Rzeszy od i-go 
czerwca b. r. wyasygnował conajmniej 
trzy czwarte miljarda w związku z zapo­
trzebowaniem dewiz ze strony banków. 
Zagranica z każdym dniem coraz bar­
dziej traci zaufanie do Niemiec. Zarzą­
dzenia Banku Rzeszy, zdaniem dzienni­
ka, dają absolutną gwaramcję stałości 
waluty niemieckie]. Zarządzenia te nie 
osiągną jednak  celu, o ile nie dojdzie 
„do likwidacji polityki ka tastrof”.(PAT).

Niebywały spadek  m i r k i  n iemieckiej .
BERLIN. Od Jdldu dni na giełdach 

zagranicznych i berlińskiej panuje za­
straszający dla Niemiec spadek marki. 
Ministerstwo skarbu Rzeszy, chcąc rato­
wać kurs swego pieniądza, wysłało w 
sobotę do banków zagranicznych 200 
miljonów marek.

Z n a c zn y  s p a d e k  d o la r a

Dolar, który w ostatnich dniach szedł 
bardzo w górę, z czego opozycja polska 
cieszyła się bardzo, przypisując — jak 
zwykle — całą winę Rządowi, mimo, iż 
Rząd starał się wpłynąć uspokajająco na 
umysły, — nagle załamał się bardzo po­
ważnie na giełdach w Warszawie i Lwo­
wie w ub. 6©botę.

W obrotach pozagiełdowych kurs do­
lara obniżył się do poziomu kursu ofi­
cjalnego, a mianowicie 8.95, podczas, 
gdy przed kilku dniami kurs ten docho­
dził do 8.98 w obrotach prywatnych.

W  związku z załamaniem się"zwyżki 
kursu dolara gotówkowego popyt na 
dolary ograniczył się do minimum, na­
tomiast wzmogła się dość znacznie po­
daż.

Bezus tanne  roz ruchy  w Niemczech.
BERLIN. Onegdaj w nocy powtó­

rzyły się rozruchy komunistyczne w Ko- 
lonji, Darmstacie i Kilonji. W Kilonji 
manifestanci ostrzeliwali policję, która 
odpowiedziała salwą. Kilka osób raniono. 
Również w Ham burgu wywiązały się 
starcia między komunistami i patrolami 
policyjnemi. W Berlinie odbyło się ol­
brzymie zgromadzani* partji hitlerow­
skiej pod hasłem „Niedola pogranicza 
niemieckiego”. W czasie zgromadzenia 
wyświetlano m. in. film propagandowy. 
Przemawiał dr. Goebels, atakując poli­
tykę rządu. W Kilonji kawaierja, rozpę­
dzając tłum, poraniła i stratowała kilka­
naście osób.

P r z e ś l a d o w a n i e  k o l o n i s t ó w  n i e m ie ­
ckich w Rosji .

RYGA, 13 czerwca. Jak  donoszą oso­
by, przybyłe z dalekiej Gruzji do Rygi, 
władze sowieckie dokonały ostatnio li­
cznych aresztowań pomiędzy kolonistami 
niemieckimi w Gruzji.

Spór między kolonistami a władzą 
powstał wskutek sprzeciwu kolonistów 
niemieckich wobec nakazu kolektywiza­
cji rolnictwa i na tern tle doszło do po­
ważnych starć, a następnie do licznych 
aresztowań. 115 rodzin kolonistów i 6 
pastorów deportowano na Sybir. W szyst­
kie zaś gospodarstwa ich skolektywizo­
wano.

Niemiecki konsul w Tyflisic, do któ­
rego skazani na deportację zwrócili się 
o pomoc, odmówił interwencji, ograni­
czając się do wysłania zawiadomienia o 
aresztowaniu do ambasady niemieckiej 
w Moskwie.

Surowy wyrok  ł o t e w s k i  na Polaków.
RYGA. Jak  donosi wychodzący na 

Łotwie, „Dzwon”, organ mniejszości pol­
skiej, w Iłskszy odbyła się rozprawa są ­
dowa przeciwko 19 Polakom, oskarżo­
nym o zaburzenia w kościele podczas na­
bożeństwa w dniach 19 i 25 marca Sąd 
skazał 12 Polaków po 2 miesiące wię­
zienia, a 7 po 5 tygodni, bez prawa za­
miany na grzywnę.

Skazani obecnie protestowali swego 
czasu przeciwko zaprowadzeniu przez 
proboszcza Niemca nabożeństw niem ie­
ckich i łotewskich dla Polaków. Pro­
boszcz ten wezwał do kościoła policję, 
nakazując jej aresztowanie spokojnych 
Polaków, którzy w św iątyni nie starali 
się niczem zakłócić spokoju, lecz jedy­
nie w zakrystji przedtem prosili pro­
boszcza, aby nie zaprowadzał nabo­
żeństw w językach obcych dla wiernych 
narodowości polskiej.

Pasorzyfy w m a ś l e  s swiech iem.
Wielki s k a n d a l  w Londyn ie .

LOLDYN. Rada królewskiego Towa­
rzystwa rolniczego opublikowała w pra­
sie angielskiej oświadczenie, iż w maśle 
importowem, które zostało zakupione w 
Sowietach, wykryto „dziwne obce ciało 
chemiczna” .

„Obce ciało* zostało zbadane w labo­
ratorium chemicznem uniwersytetu w 
Cambridge przez zoologa S. Barbyrt- 
hon‘&, który podał do wiadomości, iż 
okazało się ono pasorzytem, żyjącym na 
eieie bydła.

Przedostanie się pasorzytów do pro­
duktu  spożywczego proferor tłumaczy 
tem, że masło eksportowe w Sowietach 
wyrabia się w warunkach niehigienicz­
nych, pasorzyty dostają się ze skóry 
zwierząt na ludzi, a następnie do arty­
kułów, które zagrażają zdrowiu spoży­
wców.

Skandal z eksportowani masłem so- 
wieckiem wywołał wielkie zaniepokoje­
nie wśród konsumentów, oraz spowodo­
wał wyjazd delegatów handlowych So­
wietów do Moskwy samolotami.

Bdtaljon rumuńsk i  z a t r u ł  s ię  s e r e m ,
BUKARESZT. Bataljon wojska, b ę ­

dący w marszu ćwiczebnym niedaleko 
stolicy, nagle stał się niezdolnym do 
dalszych ćwiczeń: zarówno żołnierze, jak 
i oficerowie wili się od straszliwych 
bólów, cc prawdopodobnie jest  następ­
stwem spożycia przez wszystkich sera 
podczas obiadu. 200 żołnierzy odwiezio­
no do szpitali. Zachodzi podejrzenie, że 
dokonano zamachu trucicielskiego.

Z różnych stron
w kilku w ierszach .

— Pani Wilson wyjeżdża do Polski 
parowcem „Lewiathan” odchodzącym z 
N. Yorku w dniu 17 b. m.

— Ojciec św. odznaczył księdza dra. 
Anatola, biskupa przemyskiego, wysoką 
godnością asystenta tronu papieskiego.

— J. E. ks. biskup dr. Ignacy Dub- 
Dubowski, przebywający od kilku lat w 
R«ym<e, został odznaczony orderem g ro ­
bu św. Łizarza oraz zamianowany hono­
rowym kanonikiem Kapituły grobu św. 
Łazarza.

— W Warszawie ogłosiła upadłość 
jedDa z najstarszych fabryk mechanicz­
nych p.t. Orthwein, Karasiński i S-ka.

— W Warszawie aresztowano pod 
zarzutem przynależności do partji kom u­
nistycznej urzędnika Najw, Trybunału 
Administracyjńego W acława Makarskie- 
g°.

— Z powodu sorzeniewierzeń, doko­
nanych w Banku Spółdzielczym w War­
szawie, aresztowano dyrektora tego ban­
ku Miibranda.

— Dnia 20 bm. przybywa do portu 
w Gdyni eskadra francuska, złożona z 
dwóch kontrtorpedoweów „Bisson* i 
.L ion”, pod dowództwem kontradmirała 
de Labarde.

— Niebawem ukaże się w druku 
praca historyczna gen. Bolesława Roji

p. t. „Legendy*. Książka ta zawierać 
będzie wiela dokumentów z epoki w a lk  
logjonswych.

— W południowej Besarabji opadła 
olbrzymia chmura szarańczy. Pastw ą jej 
padło zboże na przestrzeni 20 tys, hek­
tarów. Około 15 t js .  ludzi pracuje 
dniem i nocą nad zniszeseniem tej p la­
gi-

t — W Czarnowąsach, na Śląsku Opol­
skim, w browarze wybuchła beczka z 
piwem 17 letni robotnik, ugodzony od­
łamkami beczki, doznał strzaskania 
czaszki.

— W Góławach, na Warmji otworzo­
no nową szkołę polską. Jest  to trzynasta 
z rzędu polsko - katolicka szkoła na 
Warmji.

— Do urzędu śledczego w Łodzi 
zgłosił się urzędnik tam. m agistratu Boi- 
kowski i oświadczył: „Jestem defraudan­
tem  proszę mnie aresztować*. Dochodze­
nie ustaliło, że w kasie, istotnie brak 
poważnej kwoty, to też defraudenta a- 
resztowano.

— Samochód ciężarowy firmy Br. 
Borkowscy wjechał w Warszawie na 
chodnik, przygniatając do ściany dwie 
przechodzące ulicą osoby, z których j e ­
dna n .  miejscu zmaria, drugą przewie­
ziono do szpitala.

— Pod Grudziądzem spadł z wyso­
kości 30 metrów samolot szkoły lotni­
czej. Kapral-pilot Roman Bilan i obser­
wator kpt. Józef Sieradzki odnieśli cięż­
kie rany. Powodem wypadku był defekt 
motoru.

— Z niewyjaśnionych powodów ro­
botnik kolejowy Micuda zranił ciężko 
wystrzałem rewowerowym kontrolera 
przewozów Bulsiewicza na stacji Cieszyn. 
Zamachowiec następnie zranił się ciężko 
w głowę. Obu odwieziono do szpitala.

_ — Rada francuskiego miasta St. 
Etienne, gdzie ostatnio bawił gen, Roman 
Górecki, mianowała go honorowym oby­
watelem tegoż miasta.

— Prasa sowiecka dowodzi, że plan 
„piatiletki” zawiódł zupełnie: na Syberji 
chłopi obsiali zaledwie 5 do 10 proc. 
ziemi uprawnej.

— Na dachu wagonu pociągu Wła- 
dywostok - Paryż priybył nielegalnie do 
Stołpców 14-letni uczeń jednaj ze szkół 
sowieckich, który zamierzał dotrzeć do 
Łotwy.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W torek  16 czerwca: Benona, Julitty.
W schód słońca: g. 3.15. Zachód 19.58
Długość dnia 16 godz. 43 m.

N ocne dyżury a p tek .
W  npcy z poniedziałku na wtorek: 2 Ale­

ja, Krakowska, Kościuszki.
W  nocy z w torku na środę: Nowy R y­

nek, Kordeckiego.

S w ieto  sp ó łd z ie lcz o śc i, w  nie­
dzielę odbyły się w Częstochowie impo­
nujące obchody święta spółdzielczości. 
Poszczególne spółdzielnie urządziły u ro ­
czyste zebrania lub akademje, oraz po­
chody przez miasto. W godzinach po­
południowych przeciągnął przez miasto 
wielki pochód dzieci, korzystających z 
dobrodziejstw spółdzielni, np. w przed­
szkolach, kolonjach letnich it.p. Na cze­
le pochodu kroczyła orkiestra Straży 
Ogniowej, grając brawurowe marsze. 
Wieczorem w różnych punktach miasta 
odbyły się zebrania Jz odczytami na te­
m at spółdzielczości. — w  Alei I-szej, 
gdzie mieści się żydowski spółdzielczy 
bank rzemieślniczy, urządzono uroczy­
stościowe zebranie przy wielkim udziale 
obecnych, a tłumy, zgromadzone na uli­
cy, wyrażały swą sympatję dla obradu­
jących. W chrześcijańskich obchodach 
dnia spółdzielczości brały udział nie­
przejrzane zastępy obojga płci i dziatwy.

O t w a r c i e  hąli sy p ia ln ia n ej  
ll-g o  gim nazjum . W ub. sobotę o d ­
była się w Olsztynie pod Częstochową 
uroczystość poświęcenia i otwarcia hali 
sypialnianej w kolonji uczniowskiej w 
Olsztynie, wybudowanej kosrtem  Komi­
tetu  Rodzicielskiego II go Gimn. Państw, 
im. R. Trauguta. Akta poświęcenia do­
konał ks. prefekt Koślicki, w obecności 
p .  starosty Kuchna i przedstawicieli na­
uczycielstwa miejscowego. Na uroczy­
stości poświęcenia i otwarcia było wie­
lu gości z Częstochowy. Hala sypialnia- 
na urządzona została według now o­
czesnych wymagań techniki i higjeny.

Z ebran ie Tow. Przeciw gruźli­
c z e g o . W lokalu, Poradni przy ul. Ślą­
skiej 2 odbędzie się dnia 2* bm. o godz. 
20-ej w pierwszym terminie lub o 2l-ej 
w drugim — walne zebranie członków 
Tow. Przeciwgruźliczego.
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Święto 27 pułku piechoty.
Poświecenie placu pod nowy 

kościół. Wczoraj odbiło  się na Osin- 
tnirn Grosza uroczyste poświęcenie miejs 
e t  pod budowę nowego kościoła, który 
z biegiem czasu ma stanąć w tej iudnej 
dzielnicy Częstochowy. Na uroczystość 
przybyło kiika procesyj z miasta. Aktu 
poświęcenia dokonał ks. prałat Wróblew­
ski. Na proboszcza i do przeprowadze­
nia budowy kościoła wyznaczony został 
przez kurję biskupią ks. Godziszewski. 
Jak  bardzo lud nasz przywiązany jest 
do Kościoła, do wiary * ojców — św iad­
czy fakt, iż w uroczystości wczorajszej 
brało udział około 15 tysięcy osób, a na 
miejscu z dobrowolnych składek zebrano 
zgórą 2 tysiące złotych. Kilka większych 
firm pośpieszyło z darami pieniężnemi, 
np. dyrekcja fabryki .Motte" ofiarowała 
na rzecz nowego kościoła tysiąc złotych.

Czestochowa będzie przyłą­
czona do Województwa Krakow­
skiego. Komisja, zwołana do uspraw­
nienia administracji państwowej, m. in. 
zajęła się rozważaniem projektu wciele­
nia miasta Częstochowy i całego powia­
tu  do województwa Krakowskiego. Za­
mierzona reforma ma związek ze znie­
sieniem 5 województw, których obszary 
zostaną wcielone do pozostałych woj.

Pomoc państwowa w wypad­
kach samochodowych. Ministerstwo 
robót publicznych wydało do wszystkich 
wojewódzkich dyrekcyj robót publicznych 
zarządzenie w sprawie ułatwienia zadań 
Polskiemu Czerwonemu Krzyżowi przez 
udzielenie niezbędnych informacyj o w y­
padkach na szosach oraz wszelkiej po­
mocy w ratownictwie drogowem. Orga­
nizacja ratownictwa drogowego postępu­
je stale naprzód. Ostatnio np. towarzy­
stw a turystyczne zgłosiły swą pomoc 
Czerwonemu Krzyżowi przy stwarzaniu 
nowych posterunków ratowniczych na 
szosach.

Kłopoty miast z aresztami do- 
mowemi. Jeszcze w roku 1919 wy­
dało Ministerstwo Spraw W ewnętrznych 
rozporządzenie, w sprawie urządzenia a- 
resztów miejskich, utrzymywanych przez 
samorządy. Aressty te miały służyć do 
zamykania osób ukaranych administra­
cyjnie. Okazało się jednak, że w aresz­
tach  tych często są zamykani również 
niebezpieczni przestępcy, choć niama w 
nich dozoru policyjnego, ani strażników 
więziennych. Związek m iast polskich 
wystąpił do Ministerstwa Spraw. Wewn. 
z memorjałem, w którym wskazuje na 
brak podstawy prawnej do zmuszania 
samorządów do utrzymywania we wła­
snym zakresie aresztów. Poza tern ko­
szty utrzymywania więźniów niepo­
trzebnie obciążają ■amorządy, gdyż wła­
dze sądowe płacą tylko po 75 gr. dzien­
nie za więźnia. Dlatego Związek miaat 
polskich prosi Ministerstwo Spraw W e­
wnętrznych o rozpatrzenie memorjału i 
wydanie odpowiedniego zarządzenia.

Zabawa na powodzian udała
się pod każdym względem dobrze, pu­
bliczności bardzo dużo, chociaż wielki 
park Trzeciego Maja mógł pomieścić 
jeszcze więcej. Komitet zabawy z panem 
ppułk. Czaplińskim, dowódcą 27 p.p. na 
czele, dołożył wszelkich starań, aby za­
bawę tę wyróżnić z pośród wszystkich, 
jakie dotąd urządzano w naszem m ie­
ście. Wiele zupełnie nowych urządzeń, 
niespodzianek i innych urozmaieeń — 
świadczyło o ogromnym nakładzie pracy 
sprężystego komitetu. Niewątpliwie też 
z zabawy pozostanie pokaźna sumka, 
którą będzie można dopomóc ciężko do­
tkniętym powodzią rodakom naszym w 
województwach wschodnich. Kwestarki 
ze znaczkiem na rzecz powodzian praco­
wały od rana do godz. 15-ej na ulicach 
miasta, przed świątyniami i miejscami 
zybrań — bardzo intensywnie, a społe­
czeństwo chętnie nabywało z n a c z e k ,  
składając do puszek ochotnie ofiary na 
powodzian.

Zjazd Związku Stowarzyszeń 
Młodzieży Polskiej Męskiej odbył 
się wczoraj w Częstochowie przy bardzo 
hucznym udziale uczestników. Sprawoz­
danie, ze względu na brak miejsca w 
numerze dzisiejszym, podamy jutro.

Oszuści w rolach ągentów u- 
bezpieczeniowych. W u o. tygodniu 
zgłosiło się do szofera Jana Ślęzaka, 
zamieszkałego na Rikowie, dwóch oso­
bników, którzy przeditawili się za agen­
tów T-wa Ubezpieczeń „Europa". Osob­
nicy ci, w celu dokonania objazdu kli- 
jentów, jak powiedzieli panu Ślązakowi, 
wynajęli odeń taksówkę, za co mieli mu 
zapłacić 60 zł. i wręczyli mu na zastaw 
weksle na zł. 400. Najpierw pojechali do 
Katowic, pociem do Krakowa, gdzie „a- 
g e n c i” żyli dość wystawnie w hotelu

W niediiolę rozpoczęło się uroczyste 
święto doroczne 27-go pułku piechoty, 
wsławionego wieloma czynami bohater- 
skiemi w walkach o wolność Ojczyzny. 
O godz. 20 tej odbył się przy blaskach 
poohodoi capstrzyk, w którym brała u- 
dział jedna kompanja z erkiestrą. O godz. 
20.50 na dziedzińcu koszar odbył się 
apel poległych. Ponure, żałobne wraże­
nie wywierało na bardzo wielu obecnych 
odczytywanie przez poszczególnych do­
wódców nazwisk bohaterów, poległych 
w obronie Ojczyzny, gdy na wywołane 
nazwisko sierżant odpowiadał „poległ 
na poiu chwały”. W skupieniu i wielkiej 
powadze wysłuchali obecni tego cere- 
monjału, a 'n ie je d n a  łza krewnych lub 
znajomych zrosiła ziemię, na wspomnie­
nie o poległym wojaku. Apel odbył się 
wobec całego pułku ze sztandarem, u- 
stawionego kompanjami i bataljonami 
na obszernym dziedzińcu. Po apelu or­
kiestra odegrała marsza żałobnego Szo­
pena. Do żołnierzy przemówił następnie 
p. pułkownik Przedrzymirski, dowódca 
piechoty dywizyjnej, sławiąc czyny po­
ległych i wskazując, iż krew ich powin­
na być przykładem dla żyjących żołnie­
rzy 27 p .p .  Na zakończenie żałobnej u- 
roczystości odmówił z .wojskiem modli­
twę kapelan-major ks. Żslaznowski.

W poniedziałek o godz. 6.80 była u- 
roczysta pobudka w koszarach 27 p. p., 
o godz. 10 tej nabożeństwo w świątyni

„Viktorja”, nie płacąc, ani grosza. Po 
kilku dniach zbiegli, udając *ię do Czę­
stochowy, gdzie kazali szoferowi czekać 
na siebie przed jednym z lokali. Szofer 
c/.ekał jednak napróżno kilka godzin, a 
obiecujący młodzieńcy nie zjawiali się, 
to też p. Ślązak zameldował o całem 
zajściu w policji. Jak  się okazało, oszu­
stam i są znani policji bracia Stanisław 
i Kazimierz Wysokińcy z Siedlec. Od­
szukaniem opryszków zajęła się policja. 
W podobny sposób naciągnęli oni bar­
dzo wiele osób.

Wybryki pijanych opryszków.
Onegdajszej nocy kilku opryszków, bę­
dących w s tan ie  nietrzeźwym, awanturo­
wało się na ulicy Jasnogórskiej, gdzie 
w kilku domach powybijali szzby, po­
ciera przenieśli się na ulicę Miedsianą, 
gdzie awanturowali się w  podobny spo­
sób. Zawiadomiona o tych zajściach po­
licja usiłowała ująć awanturników, leci 
ci zbiegli w niewiadomym kierunku.

Zamach samobójczy starca.
W ub. sobotę usiłował pozbawić się ży­
cia 69-’etni Jakób Rajchman (Narutowi­
cza 88) były właściciel zakładu fryzjer­
skiego. P. Rajchman udał się do zakładu 
kąpielowego b-ci Kremskich, gdzie po 
wejściu do wanny usiłował przeciąć so­
bie żyły ns rękach, lecz w samą porę 
obsługa zakładu przeszkodziła dena­
towi, który zdążył się jednak pokale­
czyć. Odwieziona go do azpitala Najśw. 
Marji Panny. Powodem targnięcia się na 
życie było zmęczenie życiem i przypu­
szczalnie nędza.

ZE SPORTU.
Mecz C zec h o s ło w a c ja  —  Polska  

4 : 0.
W niedzielę, 14 b. m„ przy pięknej 

słonecznej pogodzie odbył się na boisku 
„Legii” im. Marszałka Piłeudskiego przy 
ul. Myśliwieckiej w Warszawie mecz 
międzypaństwowy Poleka - Czechosłowa­
cja. o ' zainteresowaniu meczem świadczy 
olbrzymia, jak  na mało ruchliwą W ar­
szawę, liczba widsow, p r z e k ra c z a n a  
15,000 osób. Piorwsza bramka dla Cze­
chosłowacji pada w 80 sekund po roz­
poczęciu gry. Polacy, zaskoeieni szyb­
kością posunięć graciy  czeskich, rozpo­
czynają grę chaotyczną, bez werwy, 
mimo to do przerwy utrzymuje się sto­
sunek bramek 0 : 1  na korzyć Czecho­
słowacji. Po przerwie gra pozostaje pod 
zupełną przewagą Czechów, którzy biją 
następne 3 bramki. Czeska drużyna pod­
czas całej gry pozostaje opanowana, gra 
szybko, przeprowadzając doskonałe kom­
binacje. Polacy są zdezorjentowani, nie 
potrafią wyszukać się na boisku. Grę 
polakom utrudniała publiczneść, która 
usiłowała drużyną kierować.

Drużyna czeska zeszła z boiska z 
całkowicie zasłuionem zwycięstwem.

K R O M  G O S P O D M .
Niezmieniony wywóz z polski 

w maju.
W edług tymczasowych obliczeń Głów-

katedralnej, dokąd udał się cały pułk 
z dowódcą p. ppłk. Czaplińskim i sztan­
darem na czele, poczem na placu m agi­
strackim defilada. Defiladę odbierał p. 
gen. Dąbkowski i p. starosta Kuhn, 
prowadził zaś ppłk. Czapliński. Def la­
dzie przygrywały dwie orkiestry 27 p.p* 
i 7 p. a. p.

Następnie w koszarach wręczono 
najbardziej odznaczonym oficerom, podo­
ficerom i żołnierzom odznakę pułkową.

O godz. 13 - tej na obiedzie żołnier­
skim zgromadziło się wiele osób z po­
śród przedstawicieli władz i społeczeń- 
swa. Serdecznie gawędzono z naszymi 
wojakami, którzy wraz z dowództwem i 
korpusem oficerskim po staropolska go­
ścili „cywilów”. Na godz. 15-tą zapowie­
dziane są finałowe zawody sportowe na 
dziedzińcu koszar, na godz. 16-tą zaba­
wa żołnierska tamże. O godz. 18-ej na­
stąpi uroczyste rozdania nagród zawodni­
kom, o godz. 21-szej zabawa oficerska 
w kasynie przy ul. Kościuszki, oraz za­
bawa podoficerów w kasynie podofłcer- 
skiem.

Na niedzielnym apelu i na  uroczy­
stościach poniedziałkowych władze sa ­
morządowe i państwowe reprezentował 
p. starosta inż Kiihn z małżonką. Dele­
gacje wszystkich miejscowych formacyj 
wojskowych brały udział w święcie do­
rocznym bohaterskiego 27 p. p.

nego Urzędu Statystycznego, dotyczących 
handlu zagranicznego Rzeczypospolitej 
Polskiej (łącznie z W. M. Gdańskiem), 
wywieziono w maju b. r. 1,603,563 ton 
towarów, przyczem wartość wywezu w y­
niosła 168,567 tys, zł.

W porównaniu do kwietnia wywóz 
wzrósł w wadze o 25,008 ton zmniejszył 
się natomiast w wartości o 128 tysięcy 
złotych. (PAT.)

Walka o wywóz w ęg la  polsk iego  
i niemieckiego .

Obradująca obecnie w Genewie ple­
narna Konferencja Pracy, zajmuje się 
m. in. projektem konwencji o czasie pra­
cy w górnictwie węglowem.

Polska, jako jeden z najpoważniej­
szych eksporterów węgla, zainteresowana 
jest szczególnie tą konwencją i walczyć 
musi o takie brzmienie konwencji, któ- 
reby nie krzywdziło interesów polskiego 
górnictwa śląskiego.

W chwili obecnej największe trudnoś­
ci wywołuje stanowisko delegacji nie­
mieckiej, która domaga się, aby węgiel 
brunatny nie był objęty postanowienia­
mi konwencji. W ten sposób węgiel bru­
natny, którego produkcja w Rzeszy jest 
bardzo poważna (w przeliczeniu na ka­
mienny wynosi około 30 proc.), byłby 
uprzywilejowany i ułatwiłby nielojalną 
konkurencję niemieckiemu węglowi k a ­
miennemu w walce z węglem połekim 
na rynkach zagranicznych. Odbiłoby się 
to oczywiście b. ujemnie na produkcji 
polskiego węgla śląskiego.

Układy toczone w tym względzie, 
wkroczyły w stadjum b. ostrego kryzy­
su. Nadmienić naieży, iż wszyscy dele­
gaci robotnicy biorący udział w konfe­
rencji pracy (nie wyłączając robotników 
niemieckich) opowiedzieli się stanowczo 
przeciw demagogicznym pomysłom rządu 
niemieckiego.

Odpowiedzi Redakcji.
P. Prokopowiczowi. Nie należy,
P. Wnękowi. Zjazd odbędzie się W ej­

herowie we wrześniu b.r. Dokładny te r ­
min podadzą organizatorzy za pośredni­
ctwem prasy, prawdopodobnie za mie­
siąc.

P. S. N. Dotąd jeszcze wykłada na 
uniwersytecie w Zagrzebiu. O tern, aby 
miał przybyć na wykłady do Polski, nic 
jeszcze nie wiadomo. Radzimy napisać 
bezpośrednie: Gospodin Prof. Eranjo Ile- 
sic — Zagreb, Jugoslaria .

P. Kw. Rzecz ta omówiona była 
szczagółowo w 3-cim tomie z roku 1914 
wydawnictwa .Bibliothek der Unterhai- 
tung  und des Wissens”.

P. Zdr. w  Blachowni. Dojazd do stacj, 
kolejowej Stara Kiszewa, powiat Koście­
rzyna, skąd pół kilometra przez las do 
jeziora.

H m a o B n a B n B H B n B m n n

Bojkotujmy kąpieliska 
na obszarze gdańskim!

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego"
Zgłaszać się do admin. ul. N. Marji P. 32 

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

Z Radomska.
—  Uwadze poborow ych .

Dziś, w poniedziałek stają przed komisją 
poborową wszyscy ci mężczyźni, urodzeni 
w r. 1910, zamieszkali w tych miejsco­
wościach gm. Radomsk, które w u- 
rzędowym planie komisji poborowej nie 
zostały wymienione.

Komisja poborowa mieści się w bu­
dynku T-wa Dobroczynności przy ul. 
Reymonta. Poborowi winni stawić *ią 
na komisję o godz. 7 m. 50. Niestawie­
nie się będzie jak najsurowiej kurane.

St ra szny  poża r  w Brzeźnicy.
3  kobiety poniosły śm ie rć  w płom ieniach.

W nocy z 12 na 13 b. m. wybuchł 
straszny pożar w Brzeźnicy pow. radom ­
szczańskiego. Ogień strawił 4 gospodar­
stwa. W płomieniach zginęły w czasie 
snu 3 kobiety, które zostały doszczętnie 
spalone. Bliższych szczegółów narazie 
brak.

—  Z niedzielnych zawodów.
W ub. niedzielę na boisku „Korony” 

w Radomsku odbyły się zawody w piłkę 
nożną C-klasowych drużyn miejscowych: 
„Gwiazda" — „Naprzód" z wynikiem 
2 :3  (1:0) na korzyć „Naprzodu”. Zawo­
dy te zakończyły się, pomimo to, za­
szczytnym wynikiem ‘dla „Gwiazdy”, 
która była drużyną lepiej kombinującą. 
W „Naprzodzie" bardzo słaby napad. 
Ostra gra za strony „Naprzodu*, który 
nadużywał swej siły fizycznej. Dla „Gwia*- 
ndy" obydwie bramki strzelił Bryn. Dla 
„Naprzodu* kolejno strzelcami byli l. 
Gryglik, 2. Krawczyk i 3. Sadowski. 
Sędziował p. Witold Michałek.

O g ło s z e n ie .
Nr. E. 1175-31

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to c h o ­
w ie  I-go  r e w i r u ,  z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s to c h o ­
w ie ,  p r z y  u l  W a s z y n g t o n a  ( J a s n a )  Nr. 5, 
o g ła sza ,  ż e  w  d n iu  23 c z e rw c a  1931 r. od 
g o d z in y  10-ej z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  
ul.  K o śc iu szk i  Nr. 18 o d b ę d z ie  s ie  s p r z e d a ż  
p r z e z  l ic y ta c ję  r u c h o m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  d» 
f i rm y  Kino „C A S IN O “ ,m ian o w ic ie :  125 fo te li  
o c e n io n y c h  n a  zł. 1250.

Z a a r e s z t o w a n e  p r z e d m io t y  m o g ą  b y ć  
s p r z e d a n e  n iż e j  c e n y  s z a c u n k o w e j ,  ja k o  w  
d ru g im  te rm in ie .

D n ia  27 m a ja  1931 r.
N r. E. 1174-31

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to c h o ­
w ie  I go  r e w i r u ,  z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s to c h o ­
w ie  p r z y  ul. W a s z y n g t o n a  ( J a sn a )  Nr. 5, 
o g ła s z a ,  ż e  w  d n iu  23 c z e r w c a  1931 r. od 
g o d z in y  10-ej z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  
ul.  K ośc iu szk i  Nr. 18, o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  
p r z e z  l i c y ta c ję  r u c h o m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  d o  
f i r m y  K in o - T e a t r  „ C A S IN O “, m ia n o w ic ie :  
s tu  fo te li  o c e n io n y c h  n a  zł. 1000.

Z a a r e s z t o w a n e  p r z e d m i o t y  m o g ą  b y ć  
s p r z e d a n e  n iż e j  c e n y  s z a c u n k o w e j ,  ja k o  
w  d ru g im  t e r m in ie .

D n ia  27 m a ja  1931 r.

Nr. E. 1548-31
K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to c h o ­

w i e  I -go  r e w i r u ,  z a m ie s z k ą ły  w  C z ę s to c h o ­
w ie  p r z y  ul. W a s z y n g t o n a  ( J a sn a )  Nr. 5, 
o g ła sza ,  ż e  w  d n iu  23 c z e r w c a  1931 r. od 
g o d z in y  10-ej z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  
ul. P a n n y  Marji Nr. 18 o d b ę d z ie  się s p r z e d a ż  
p r z e z  l ic y ta c ję  r u c h o m o ś c i  n a le ż ą c y c h  do 
H E N R Y K A  F1C E N E S A , m ia n o w ic ie  m e b l i  
d o m o w y c h ,  o c e n io n y c h  n a  zł. 690.

Z a a r e s z t o w a n e  p r z e d m io t y  m o g ą  b y ć  
s p r z e d a n e  n iż e j  c e n y  s z a c u n k o w e j ,  jako  
w  d ru g im  te r m in ie .

D n ia  9 c z e r w c a  1931 r.
Komornik Sądowy K. PEŁKA.

O głoszenie.
Nr. N.N.E. 521, 1012 i 1784-31.

K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  w  C z ę ­
s to c h o w ie ,  r e w i r u  I i -go ,  J Ó Z E F  S O L A R C Z Y K  
z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s to c h o w ie ,  p r z y  ul.  G en. 
D ą b r o w s k ie g o  N» 8, o g ła sz a ,  że  w  dn iu  24-go 
c z e r w c a  1931 ro k u ,  od g o d z in y  10 z r a n a  w  
C z ę s to c h o w ie ,  p r z y  u licy  II A le ją  Ns 39, o d ­
b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c ję  r u c h o ­
m ośc i ,  n a l e ż ą c y c h  do F r a n c i s z k a  B ie l e c k ie ­
go, z k tó r y c h  c z ę ś ć  m o ż e  b y ć  s p r z e d a n a  n i ­
że j  s z a c u n k u  ja k o  w  d r u g i m  te r m in ie ,  m ia ­
n o w ic ie :  k o n tu a r u  i p ó łk i  s k l e p o w e j ,  o ra z  
m e b l i  d o m o w y c h ,  o c e n io n y c h  n a  zł. 1.050 
( ty s ią c  p ię ć d z ie s ią t ) .

D n ia  14 c z e r w c a  1931 r.
N. E. 487 i 1392-31.

K o m o ra ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  w  C z ę ­
s to c h o w ie ,  r e w i r u  I i -go ,  J Ó Z E F  SO L A R C Z Y K , 
zam . w  C z ę s to c h o w ie ,  p r z y  ul. G en. D ą b r o w ­
sk i e g o  Nr. 8, o g ła sza ,  ż e  w  dn iu  24 c z e r w c a  
1931 r. o godz .  10-ej z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie ,  
p r z y  ul. K o śc iu szk i  Nr. 13 o d b ę d z i e  s ię  
s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c ję  ru c h o m o ś c i  n a l e ż ą ­
c y c h  do f i rm y  „F. Z ie l iń sk i  i H . F i c e n e s “, 
m ian o w ic ie :  b u c ik ó w  i p ó łb u c ik ó w  m ę s k ic h ,  
o r a z  b u c ik ó w  d a m s k ic h ,  o c e n io n y c h  n a  z ł .  
1.200 ( ty s ią c  d w ieśc ie ) .

K o m o rn ik  s ą d o w y  J .  So l a r cz yk
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Jastarnia* Bór
p e łn e  m orse.

Pensjonat „OAZA"
poleca ładne pokoje z całodzlennem 

utrzymaniem.
Zgłoszenia: Jastarnia-Bór Nr. 2 

dom Karola Hermana.

Z KRAJU.
W ybuch dynam itu  na W a w e lu .

Onegdaj w południe wezwano pogo­
towie ratunkowe na Wawel, gdzie 11-1#- 
tni uezeń Zbigniew Walas znalazł nabój 
dynamitowy i bawiąc się nim, spowo­
dował wybuch. Dotkliwie poranionego 
W alasa pogotowie przewiozło do szpitala 
św. Łazsrite. Innych azlcód nie było.

M a c h in a c je  u k r a iń sk ie  p rzed  s ą d e m .
W Tarnopolu odbyła się onegd;-j roz­

prawa sądowa przeciwko Antoniemu 
Dobrajańskiemu, uczniowi VIII klasy 
gimnazjum ruskiego we Lwowie. Na 
rosprawie wyszły na jaw fakty, rzucają­
ce światło na machinacje finansowe in- 
stytucyj ukraińskich. Pośrednikiem m ię­
dzy kólportreami nielegalnych pism a 
ich wydawcami był uk ia  ń.-ki centralny 
bank kooperatowny, zwany „Centro-ban- 
kiem*. Jbk się okazało, pieniądze z 
cCf n*ro banku* byty przekazywane do 
„Legjo-banku” w Pradze, który wypłacał 

je  wydawcom nielegalnych pism. Do- 
brajsńskiego skazano właśnie za kolpor­
taż organu U O. W. „Surmy* oraz „Ro- 
budowa Nacji".

ZE ŚWIATA.
Z a s z c z y tn e  w y r ó ż n ie n ie  r o b o tn ik ó w  

p o lsk ic h  w  Belgji.
Konsul gen. Vaxelaire wydał obiad 

na cześć szczęśliwie uratowanych ofiar 
ostatniego zawalenia się szybu w Horne- 
Wasmes. Przemawiając w czasie obiadu, 
szef kancelarji ministra pracy Voghel 
wyrażeł się z najwyższem uznaniem o 
wartości robotnika polskiego. Dyrektor 
kopalń w H om e • Wasmes, Abrassart, 
stwierdził na podstawie doświadczenia, 
iż wzrost polskich sił pracowniczych w 
Belgji będzie niezawodnie wzmagał się 
w dalszym ciągu, gdyż robotnik polski 
ci*szy się pełnem uznaniem pracodaw­
ców belgijskich. (PAT).

P r z e ś l a d o w a n i e  d u c h o w i e ń s t w a  
w  R osji .

„Osseiv*tore Romano” donosi, iż w y­
gnany przez władze sowieckie do Ar- 
changielska ksiądz rzymsko - katolicki 
Aleksiejew zmarł tam z powodu głodu i 
zimna

Na Bajkale leży obecnie umierający 
72 letni biskup Małecki, który został w 
styczniu b. r. przewieziony na Bajkał,

U Rosji dobrze temu, kto ma dolary.
Wrażenia z podróży  p rzem ysłowca  am erykańsk iego .

Inżynier amerykański i wielki prse- 
mysłowiee F. Jannigsohn, który powró­
cił z Sowietów po dwum itsięcznym  po­
bycie tam w charakterze turysty, o- 
świndczył przedstawicielom prasy am e­
rykańskiej w Paryżu, iż „w państwie 
Lenina można urządzić aię idealnie, 
mając walutę obcą i paszport zagranicz­
ny Stanów Zjednoczonych.*

Uzdrowiska, lokale rozrywkowe zor­
ganizowane są znakomicie i w wielu 
wypadkach przewyższają przepychem tu -  
pejskie zakłady. Natomiast w«»ystko, co 
dotyczy sytuacji t. zw. m as pracują­
cych, o które rzekomo troszczy się r#ąd 
sowiecki, to sprawa ta przedstawia się 
niatylko źle, leca tragieznie i potwornie.

W yzysk  amerykańskiego kapitału 
wobec robotnika jas t  w Sowietach o 50 
proc. większy i gdyby był zastosowany

w jakiemkolwiek państwie kapitalistycz- 
nem, wywołałby niechybnie rewolucję, 
do której przyłączyliby się nawet zwo­
lennicy kapitalizmu.

Amerykanin po zapoznaniu się % po­
łożeniem na rynku pracy w Sowietach, 
zaproponował odpowiednim sowieckim 
dygnitarzom z przemysłu państwowego, 
aby dokonali s nim wymiany robotni­
ków.

Proponował własnym kosztem do­
starczyć do Sowietów 100 bezrobotnych 
amerykańskich, a do Ameryki przywieźć 
100 robociarzy sowieckich pierwszej k&- 
tegorji, w celu sprawdzenia warunków 
pracy w obydwu państwach.

Sowieccy uraędnicy odrzucili tę pro­
pozycję i jeden z nich nazwał to 
„dowcipną prowokicją*.

gdzie sabrano mu żywność i zdarto o- 
dzież.

Pozatem znajduje s i ę  jeszcze 000 
księży na wygnaniu w Jarosławiu i w 
szeregu innych miejscowości. (PAT).

D ruga  s o w i e c k a  lo d ź  p o d w o d n a  
z a t o n ę ł a .

Do Moskwy nadeszły wiadomości, że 
w pobliżu Władywostoku zatonęła bol- 
szawicka łódź podvrodna „Chrabryj*, k tó ­
ra najechała na skałę. Flota sowiecka 
utraciła w ęc ostatnio 2 łodzie podwo­
dne, pierwsza bowiem „Nr. 9” zatonęła 
na Bałtyku u wybrzeży FmUndji.

Ucieczka komunis tów zagran icznych  
z

NOWY JORK. P r a s a  amerykańska 
donosi o przygodach 89 komunistów fin- 
landskich, obywateli amerykańskich, k tó­
rzy przybyli do Rosji sowieckiej w celu 
wzięcia udziału w budownictwie socjali­
sty cznem.

Komuniści-Finlandczycy sprzedali ca­
ły swój m ajątek w Stanach Zjednoczo­
nych, by zdobyć 500 dolarów, którą to 
sumę mu«i okazać każdy, kto chce osie­
dlić się w Rosji sowieckiej.

Natychmiast po przyjeździe tych ko­
munistów do Piotrogrodu władze sowie­
ckie zażądały od każdego wydania tych 
500 dolarów, tłumacząc się tern, iż rząd 
sowiecki bardzo potrzebuje pieniędzy i 
znajdzie dla nich odpowiednie dla spra­
wy socjalistycznej zastosowanie.

Fmlandczycy jednak cdmówili wyda­
nia pieniędzy i założyli protest wobec ta ­
kiego postępowania bolszewików. Obec­
nie chcą jechać z powrotem do Ameryki. 
Władze sowieckie nie powzięły dotąd 
odpowieauiej decyzji.

Opozycja  uśm ie rca  komunistów.
RYGA. W edług cstatnich wiadomo­

ści prasy sowieckiej, na całym obszarze 
bolszewji corai częściej powtarzają się

zamachy, dokonywane przez opozyeję na 
wybitnych komunistaah.

W ciągu tylko jednego tygodnia w 
Stawropolu dokonano 9 zamachów, z 
których 4 pochłonęły kilka ofiar z po­
śród dygnitarzy komunistycznych. Znaj­
duje się wśród nich jeden oficer baterji 
obrony wybrzeży czarnomorskich. Lisien- 
ko, sekretarz partji komuuistycznej w 
Sewastopolu, Budkiewicz, zastępca pro­
kuratora GPU, Kołysskin, oraz członek 
komunistycznych związków sawodowycb, 
Zubilin.

Rozmaitości.
Ś m ie r t e ln y  w r ó g  rodzaju  lud zkiego .
Am erykański u c z o n y  dr. Haig uważa, 

że trzej wrogowi# czyhają n a  nasze ży­
cie: bakcyle chorobotwórcze, uszkodzenia 
poszczególnych organów ciała i kwas 
moczowy.

O wpływie kwasu moczowego na 
nasz organizm niewiele wie przeciętny 
homo sapiens.

Dr. Haig twierdzi, że jeśli kwa* m o­
czowy nie jes t  w dostatecznej ilości u- 
auwany z organizmu, jeśli przeciwnie — 
wytwarzamy go nad miarę — wtedy 
przedostaje się on do krwi, za jej pośre­
dnictwem zaś zatruwa wszystkie komór­
ki naszego organizmu, osłabiając naizą  
energję życiową i skracając nam  dni ży­
wota.

Według dr. Haiga, zło tkwi przede- 
wszystkiem w tem, iż spożywamy za- 
wieie mięsa, które powoduje nadprodu­
kcję kwasu moczowego, zamało nato­
m iast jem y jarzyn oraz nabiału, choć są 
to najzdrowsze dla naszego organizmu 
potrą wy-

P a ń s t w o w a  lo te r ja  dla  k a r m ią c y c h  
m a te k .

We Francji, zgodnie z ustawą z r. 
1919 niezamożne matki, karmiące swe 

niemowlęta własną piersią, otrzymują

miesięczną premję. Skarb państwa w y­
daje na ten cal 40 miljor.ów franków 
rocznie.

Obecnie powstał bardzo oryginalny 
projekt stw(rżenia specjalnej loterji dla 
karmiących matok, Każda matlcs, pobie­
rająca miesięczną premję, otrzym ywa­
łaby w dodatku do niej bezpłatnie bilet 
tej loterji, zamożne zaś matki mogłyby 
b;l#ty kupować za gotówkę. Główno 
wygrano tej loterji wynosiłaby 1 miljon 
franków, 500 tysięcy i 100 tysięcy fran­
ków.

Ja k  więc widzimy, Francja wszelkic-
mi sposobami stara się popierać macie­
rzyństwo, oraz zainteresowywać społe­
czeństwo przyrostem ludnośei i zdro­
wiem dziecka.

A  dla niemowlęcia mleko matki jest  
niezastąpionym i najzdrowszym pokar­
mem. Nie m oie go zastąpić nawet na j­
lepsze mleko krowie, które dla dorosłych 
jes t  przecież jednym z najtreściwszych 
pokarmów.

Co us łyszymy dz i ś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  15 c z e rw c a .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A s lr  

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 M uzyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. p ły t .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 O d c z y t  z  K ra k o w a .
15.45 C h w i lk a  lo tn icza .
15.00 M uzyka z p ły t  g r a m o f o n o w \ ch.
16.45 K o m u n ik a t  C e n tr .  B iu ra  H y d r o g r a f  d la  

ż e g lu g i  i ry b a k ó w
16.50 „ P la n y  w o j e n n e  n a  z ie m ia c h  p o lsk ick .  

p r z e d  r. 1914“
17.10 F e l j e to n  p t .  „ B ra t  s p r a c o w a n y *
17.25 M u zyk a  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
17.35 O d c z y t  z K rak o w a .
18.00 P o p u la r n y  k o n c e r t  s y m fo n ic z n y .
19.00 R o z m a i to śc i .
19.20 P ły t y  g r a m o fo n o w e .
19.30 G ie łda  ro ln ic z a .
19.55 U rz .  Kom. P a ń s tw .  I n s t y t u t u  M eteor .
20.00 P r a s .  d z ie n n ik  rad jow y . '
20 10 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
20.15 K o n c e r t  p o p o la r n y .
21.15 K w a d r a n s  l i te rac k i .
21.30 O d c z y t  p. t. „O t w ó r c y  o p e r y  — E ro s  

P s y c h e 11
21.45 K o n c e r t  p o ś w ię c o n y  tw ó r c z o ś c i  L. R y ~  

ż y c k ie g o 11
22.15 D o d a te k  do P ra s .  Dz. R ad j .
22.50 Koro, m e te o ro ł . ,  polic . ,  spo r t .
23.00 Muz. le k k a  i ta n e c z n a .

K A ł O W I C E  dn ia  16 c z e rw c a .
11.40 — 15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .
15.20- 15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Związku*. 

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. o ra  z* 
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35—24.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .

WĘŻE gumowe do polewania ulic, 
ARTYKUŁY techniczne 

i elektrotechniczne. 
Instalacje elektryczne. 

RA OJO APA RA TY  
BIURO TECHNICZNE' P o le c a

„UNION" sp. z o. odp.
ul. Śląska 4. Tel. 7-70.

POTRZEBNY c h ło p ie c  do  d r u k a r n i .  W i a d o ­
m o ś ć  3 A le ja  59.

K ga w ery  de M ontepin.

M A C O C H A
P O W I E Ś Ć  75

— Ponieważ jesteś pan przyjacielem 
Gastona, będziesz i moim —rzekła swym 
głosem melodyjnym — Skoro on pana 
kocha, więc i ja  będę kochać. Jesteś  j an 
dla niego bratem, ja  będę pańską ijsio* 
strą.

Głos i twarz Teresy od pierwszej 
chwili oczarowały Pawła.

— Brat ma prawo uścisnąć swą sio­
strę — rzekł — czy pozwalasz Gastonie?

— Pozwalam!
Gstussin objął młodą kobietę, i na jej 

bladych policzkach złożył dwa pocałunki. 
Od trj chwili lody były złamane i znik­
nął wszelki przymus.

— Więc zgodziłeś się pan zostać oj­
cem chrzestnym naszego dziecięcia?

— Bez wahania i z całego serca. 
Chodzi teraz o jedną  rzecz i dość waż­
ną... Któż będzie m atką  chrzestną?

W tej chwili weszła Anusia, niosąc 
na rękach drwa do komin#.

— Oto m atka  chrzestna — odrzekł 
Gaston, wskazując na dzielną dziewuchę, 
która usłyszawszy to, zachwycona i za­
razem zdziwiona takim zaszczytem, za­
rumieniła się jak piwonja.

Dobrze! — zawołał Gaussin — po­

znam się z nią i uścisnę, jeżeli pozwoli.
— I owszem — odrzekła Anusia, 

kłaniając się niezręcznie i nadstawiając 
oba policzki pełne i rumiane jak  jabłka.

Poczem, złożyła obiad przed komin­
kiem.

— Moja Anusiu, bądź tak  dobra, 
pójdź do oberży i poproś matkę Pascal, 
by do i biadu dodała nam jeszcze kurczę.

— W tej c h w il i . . wybiorę je  sama, 
najlepsze...

— I przygotuj mi pokój — rzekł Ga­
ussin — wątpię bowiem — dodał, zwra­
cając się do Gastona — byś chciał mnie 
pomieścić w swoim.

— Rzeczywiście, bardzo żałuję... ale 
stąd do oberży kilka kroków zaledwie, i 
w każdej chwili możemy być z sobą. 
Przez kiika dni pozostanę w domu, bę­
dziemy więc dość mieii czasu do pomó­
wienia o przeszłości i przyszłości.

— Nie wyjedziesz? A jednak musisz 
pojechać ze m ną do Paryża.

— Po co?
— Interes bardzo ważny,,, potrzebuję 

kupić coś do chrztu i trochę podarków 
dla nowej mojej siostry i dla matki 
chrzestnej.

— Masz rację... Pojadę więc.
Porozmawiali jeszcze chwil kilka, po­

czerń Gaston zaprowadził Pawła do ogro­
du i pokazał m u swoją pracownię.

Siedli do obiadu o godzinie zwykłej. 
Nie potrzebujemy dodawać, jak  cały wie­
czór przeszedł im wesoło...

Obaj przyjaciele chętnie gawędziliby 
przez noc całą, ale ponieważ około go­
dziny dziesiątej Teresa uczuła się s tru ­
dzoną, Gaston więc odprowadził Pawła 
do jego pokoju do oberży.

Nazajutiz Teres# była cierpiącą i nie 
podnosiła się już z łóżka.

Wszwana do pomocy z Chantilly ko­
bieta, oczekiwała od rana, umówiono 
również i m«mkę. Ta ostatnia była to 
młoda wieśniaczka, żona leśnika, m ie­
szkająca w Commelle. W  południe po­
słano po nią Anusię.

Teresa chciała karmić sama, ale że 
była za młodą i dość wątłą, niebezpie­
czeństwo więc mogło grozić n iety lkojej, 
lecz i dzięcięciu. Choć z ż a le m /  uległa 
radom wezwanej kobiety, a jeszcze wię­
cej prośbom Gastona, który nie chciał 
narażać zdrowia jej i ukochanej istoty, 
której miał zostać ojcem.

Przewidywania spełniły się i o go­
dzinie siódmej wieczorem Teresa zosta­
ła matką.

W pokoju przyległym P aw tł  z nie­
cierpliwością oczekiwał wiadomości, czy­
im ojcem chrzestnym zostanie: syna czy 
córki?

— Jak  najpomyślniej—zawołał wcho­
dząc Gaston, promieniejący radością — 
jestem  najszczęśliwszym z ludzi!

— No cóż? Syn czy córka?
— Córka... Spodziewałem się syna, 

ale szczęśliwym jestem  i z córki.
I obaj przyjaciele uścisnęli się.

Teresa przebyła przes lenie zwycięs 
ko, lecz była bardzo osłabioną.

Potrzeba było teraz przedewszystkiem 
sporządzić akt prawny. W tym celu Ga­
ston w towarzy«twie Pawła i ojca Pas­
cal udał się do merostwa w Orry-la-Ville, 
gdzie dziecię zostało zapisane ‘ do ksiąg 
pod imieniem Pauliny Łucji DauberiTe 
córki Gastona Dauberiye i matki niezna­
nej. Z proboszczem umówiono się o 
chrzest za tydzień, i dopełniono go w 
dzień oznaczony. Zebrane u drzwi koś­
cioła dzieci wiejskie dostały masę cu 
kierków i groszaków i głośnemi okrzy­
kami wyrażały swą radość.

Wieczorem m atka  Pascal podała o- 
biad, na przyrządzenie którego wysiliła 
cały* swój talent kucharski, przyczem 
biesiadnicy wypili wiele butelek wina za 
zdrowie matki i dziecka.

Małgorzata Poulet, tak nazywała się 
m am ka, zabrała z sobą dziecię do Com­
melle, a w dwa dni później Paweł Gaus- 
siu, uściskawszy Gastona i Teresę, od­
jechali do Hawru, gdzie wsiadł na s ta ­
tek i popłynął do Indyj.

W domku rozpoczęło s :ę znowu dla 
Gastona i Teresy życie jednostajne, s a ­
motne, a jednak pełne szczęścia i uroku.

Zamówienia napływały, i rzeźbiarz 
pracował z podwójną energją,

Teresa stawała się coraz piękniejszą.

(D. c. n.)
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